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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W . D eckera i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV . K am ieński.

B e r l i n .    Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  P o s i ed z en i e

z dn i a  4 .  W r z e ś n i a .
P r e z es  poleca s e k r e t a r z o w i  z g r o m a d z e n i a  o d c z y t a n i e  p i sma  m i n i s t e r s t w a  

s t a n u  n a d e s j a n e g o  p r z ez  p re ze s a  m i n i s t r ó w .  W  pi śmie  tern r z ą d  u w i a d o ­
mią z g r o m a d z e n i e ,  iż j e g o  p o s t a n o w i e n i u  w z g l ę d e m  pr zen i es ie ni a  załogi  
ś w id n ic k ie j  s t a ło  się  z ad os yć .  Co się t y c z y  p o s t a n o w i e n i a ,  a ż e b y  mi ni s t e r  
w o j n y  o k ó l n i ke m  do  armi i  w y d a n y m  z a w i a d o m i ł  o f i ce rów,  że m a j ą  n ie ty i ko  
u n i k a ć  ws ze lk ic h  z a b i e g ó w  r e a k c y j n y c h ,  s t a r ć  z  o b y w a t e l a m i ,  ale n a w e t  
p r z e z  ł ąc ze ni e  się z n i m i ,  o k a z y w a ć  s w e  p r z y w i ą z a n i e  do  n o w e g o  s t a nu  
k o n s t y t u c y j n e g o , a g d y b y  u wa ż a l i  to  za r zecz  n i e p o d o b n ą  i t r u d n ą  do p o ­
go dz en i a  z ich p r z e k o n a n i e m  p o l i t y c z n e m , a b y  ich w e z w a ł  do  w y s t ą p i e n i a  
z  s z e r e g ó w  a r m i i ,  — na  to  o d p o w i a d a  m i n i s t e r s t w o ,  iz m in i s t e r  w o j n y  j u z  
w  d a w n i e j s z y c h  o k ó l n i ka c h  d o  ż o ł n i e r z y  i o f i ce r ów os t r ze gł  ich p rz ed  d ą ­
żnośc iami  r c ak c y i n e m i  i r e p i i b l l k a ń s k i e m i , i żc t e m u  r o s k a z o w i  okaza ła  
a r m i a  p o s ł u s z e ń s t w o  z mal cmi  t y l k o  w y j ą t k a m i .  T a k i m  u s i ł o w a n i o m ,  
t ud z i e ż  n a d u ż y c i o m  m in i s t e r  w o j n y  s t a wi  c zo ł o p r z e z  n a p o m n i e n i a  i k a r y  
w e d ł u g  s um ni en i a  i h o n o r u .  Nie  mas z  atol i  p o w o d u  do  w y d a n i a  o k ól n ik a  

do  a r m i i ,  a b y  w y s t ę p o w a l i  o f i ce rowi e  z sze regów’, k t ó r z y  nie z g ad z a j ą  się 
z zasadami  o be cn emi  p o l i t y c z n e m i , bo  p r z e z t o  r o z s i a n o b y  d u c h a  n i e z g o d y  
i p o d e j r z e ń ,  m o g ą c y c h  n a d w e r ę ż y ć  k a r n o ś ć  w o j s k o w ą .  M i n i s t e r s t w u  w o j n y  
n a l e ż a ł o b y  p o z o s t a w i ć  w y b ó r  ś r o d k ó w  do p r z e p r o w a d z e n i a  p o s t a n o w i e ń  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  -  D e p .  S t e i n  miał  z a m i a r  z a p y t a ć  się  min i s t ra  
w o j n y ,  k i ed y w y k o n a  m in i s t e r  w o j  p o s t a n o w i e n i e  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  
— P r e z e s  G r a b ó w  z a p y t u j e  d e p u t o w a n e g o  S t e i n a ,  czyl i  cofa s w ą  i n t c r pe l -  

l a c v a  w s k u t e k  o d c z y t a n e g o  t e r az  p i sma  m in i s t e r s t w a .  S te in  na  t o :  moi  
p a n o w i e !  p o n i e w a ż  w  o d c z y t a n e m  p i śmie  mi ni s t e r i a l ne m p o w i e d z i a n o , żc 
g a b in e t  nie  m o ż e  i nie  chce w y k o n a ć  p o s t a n o w i e n i a  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o ,  p r z e t o  j u ż  tern s a mć m i n te r pe l l ac y a  moja  j e s t  z b y t e c z n ą  i cofam j ą .  
P o n i e w a ż  j ed na k  c hodzi  o u t r z y m a n i e  n as z eg o  p o s t a n o w i e n i a ,  u w a ż a m  więc  
n a s t ę p u j ą c y  w n io se k  za n a g ł y :  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  zechce  p o s t a n o w i ć ,  
że o b o w i ą z k i e m  j e s t  k o n i e c z n y m  m i n i s t e r s t w a ,  a ż e b y  p o s t a n o w i e n i e  z g r o ­
mad z en i a  n a r o d o w e g o  z dn i a  9 ,  S i e r p n i a  w  s p r a w i e  s z wi d n i c k i e j  n a t y c h ­
mi as t  w y k o n a n ć m  z o s t a ł o ,  k u  u s p o k o j e n i u  k r a j u  i n i e z e r w a n i u  ze z g r o m a ­
d ze n i em  n a r o d o w e m .  ( B r a w o .  S y c z e n i e . )  P o p a r t o  l icznemi  g ł o s y  na gł oś ć  

t ego  w n i o s k u .  B e h n s c h :  p o d o b n e g o  w n i o s k u  p r z y j ą ć  nie m o ż n a ,  s amo  
p r z e z  się w y p a d a ,  że m i n i s t e r s t w o  u s u w a  się ze s w y c h  p o s a d ,  s k o r o  nie 
chce  p o s t a n o w i e ń  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  w y k o n a ć !  — P re z e s  nie uz na je  
tćj  u w a g i  za u z a s a d n i o n ą ,  p o n i e w a ż  nie j e s t  p r z e w i d z i a n ą  r e g u l ami n em.  
Z g r o m a d z e n i e  g lo sa mi  1 9 8  p r z e c i w  1 4 8  u z n a j e  na gł oś ć  tej k w e s t y i  p rz ed  
d z i e n n y m  p o r z ą d k i e m .  — D e p u t o w a n y  S t e i n : w o l a ł b y m ,  a b y  moja  i n te r -  
pe l l acya  i mój  w n i o s e k  nie b y ł  p o t r z e b n y m .  Od dni a  d o  dni a  czekał em na 
w y k o n a n i e  n aszego  p o s t a n o w i e n i a .  C z t e r y  t y g o d n i e  u p ł y n ę ł y ,  a nic nic 
p o s t a n o w i o n o  w  lej  mierze .  Dziś  w y d a n i e  p o d o b n e g o  o kó ln ik a  j e s t  kotuc-  
c z n e r a , p o n i e w a ż  z n ó w  p r z y s z ł o  do  s t arć  p o m i ę d z y  w o j s k o w y m i  i o b y w a ­
te lami  po mias t ach .  Nie c ho dz i  tu  o b a da n i e  p o w o d ó w ,  d o s y ć  na t ern ,  że 
s t a r c i a  te z a c h o d z ą  częściej  niż  w  j a k i m k o l w i e k  innein p a ń s t w i e .  Dla czego 
w ł a ś n i e  u  n a s ?  Na to n a t y c h m i a s t  o d p o w i a d a j ą ,  p o n i e w a ż  w n asze j  armi i  
p a n u j e  d u c h  r e a k c y j n y .  W e d ł u g  m eg o  p r z e k o n a n i a ,  j e s t  to m y l n e  zdanie,  
m y l n a  o d p o w i e d ź .  Z  k ą d  p o c h od z i  r e a k e y a  w  całej  wie lk ie j  a r m i i ,  czy liż 
s i ę  o n a  nie s k ł ada  z n a s z y c h  braci  i s y n ó w ?  J a k  p o m i ę d z y  l u d e m  z n a j d u j e  
się  część  o d z n ac za j ą ca  się b o g a c t w a m i ,  s t a n o w i s k i e m  l ub  w ł a d z ą  w e d ł u g  
d a w n i e j s z y c h  i n s t y t u c y i ,  t ak  t eż  i w w o j s k u ,  a szczególnie j  p o m i ę d z y  ofi­
c er ami  z n a j d u j e  się w i e l u  w y n i e s i o n y c h  p r z ez  d a w n y  r z ąd .  Czyl i ź  się 
m a m y  d z i w i ć ,  że  m a j ą  p r z y w i ą z a n i e  do  d a w n e g o  r z ą d u ?  Należel i  oni  d a ­
wn i e j  j u ż  p r z e z  s w e  u r o d z e n i e  do  s t a n ó w  u p r z y w i l e j o w a n y c h , k t ó r y c h  
s y n o w i e  z m ł o d z i e ż ą  i n n y c h  klass  się nie miesza j ą ,  a k i e d y  p r z e c h o d z ą  z i n ­
s t y t u t u  k a d e t ó w ,  w p r o w a d z a j ą  t ak  z w a n e g o  d u c h a  k o r p u s o w e g o  do  armi i .  

N a t u r a l n ą  j e s t  r e a k r y a  t ak ic h  ł u d z i ,  p o n i e w a ż  w y p i e l ę g n o w a l i  s i ę  w tćm

o d o s o b n i e n i u  k a s t o w e m .  P r z e c i w k o  t e m u  d u c h o w i  w y n o s z e n i a  się  
i o d os o b n i a n i a  miał  b yć  ok ó ln ik  w y s t o s o w a n y m , ó w  o k ó l n i k ,  w  k t ó r y m  
ma b y ć  p o w i e d z i a n o ,  że l ud i w o j s k o  to  j e d n o ,  że  l ud  i w o j s k o  d o  j e d n e g o  
zmi erza  c e l u ,  d o  s w o b ó d  k o n s t y t u c y j n y c h .  S k o r o  o w a  część  a rmi i  o ba c z y ,  
że m i n i s t e r s t w o  ze z g r o m a d z e n i e m  n a r o d o w e m  p r a c u j e  n a d  j e d n o ś c i ą  m i ę ­
d z y  a r m i ą  i l u d e m ,  isud j e d n o ś c i ą ,  p r z e z  k t ó r ą  n a r ó d  s t a w a  się n i e z w y c i ę ­
ż o n y m ,  j ak  w r o k u  1 8 1 3 -  — n a te ncz as  s t a rc ia  się  w o j s k a  z o b y w a t e l a m i  
u s t a ną .  Ot o  b y ł  p o w ó d  naszego p o s t a n o w i e n i a  ó w c z a s o w e g o  , p o w ó d  t en  
na  wa ż n o ś c i  do  dz iś  dni a  nie s t r a c i ł ,  dziś  j es zc ze  j e d e n  z e w n ę t r z n y  p o w ó i l  
p r z e m a w i a  za n im.  H o n o r  i g o d n o ś ć  t ego z g r o m a d z e n i a  w y m a g a  , a ż e b y  
p o s t a n o w i e n i a  j e g o  b y ł y  w y k o n y w a n e .  W  c a ł y m  k r a j u  p r z y j ę t o  to  p o ­
s t a n ow i en i e  z  o kl as kie m.  M ó g ł b y m  oka za ć  t u  p e t y c y e  w  t y m  d u c h u  n a ­
p i sa ne  i n a de s ła n e  od armi i ,  od  ż o ł n i e r z y  i of i ce r ów.  ( G ł o ś n e  b r a w o  i w o ­
łania  : p r a w d a ,  p r a w d a ! )  Cóż  p o w i e  k r a j ,  j eżel i  to p o s t a n o w i e n i e  n i e  
p r z y j d z i e  d o  s k u t k u ?  Ki e d y  m i n i s t e r s t w a  w s z y s t k i e  —  m ó w i ę  o m i n i s t e r ­
s t w a c h ,  nie o w y ź s z e m  ezemsiś  — s t o s u j ą  się do  p o s t a n o w i e ń  z g r o m a d z e ­
n i a ,  j e d n o  m i n i s ' c r s t w o  w o j n y  t y m  s ię  o pi e r a .  R es z ta  m i n i s t r ó w  w y d a l a  
p o d o b n e j  t reści  o k ó l n i k i ,  j edeu  m in i s t e r  w o j n y  t e m u  nie  c zy n i  z a d o s y ć .  

C z y l i i  a r m i a ,  czyl i  of i ce rowi e  nie m a j ą  m ó w i ć :  m y  j e d n i  j e s t e ś m y  u p r z y ­
w i l e j o w a n y m i  w p a ń s t w i e ?  J e s z cz e  raz  p o w t a r z a m ,  h o n o r  i g o d n o ś ć  w y ­
maga  po  z g r o m a d z e n i u ,  ż e b y  to  p o s t a n o w i e n i e  z os t a ło  w’y k o n a n c .  ( B r a w o ! )

M i n i s t e r  Kiihl  w e t t e r :  m am  j e d n o  t y l k o  s ł o w o  d o r z u c i ć ,  p o n i e w a ż  m o w a  
t u  jes t  o o k ól n i k a c h  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w  i spraw’ w e w n ę t r z n y c h , p o d  d.  
1 5 .  Lipca  w y d a n y c h .  Ale wi e lka  to j e s t  r ó ż n i ca  m i ęd z y  u r z ę d n i k a m i  c y ­
w i l n y m i  a w o j s k i e m.  ( Ch a la s . )  A r m i a  j e s t  k o r p u s e m  p o s ł u s z e ń s t w a , a u r z ę ­
d n i c y  c y w i l n i  s ą  c ia łem o b r a d u j ą c e m  i s t a n o w i ą c e m .  M i n i s t e r s t w u  p r z y  
w y d a w a n i u  o kó l n i ka  nie w p a d ł o  na myś l  badać  u c zu ć  u r z ę d n i k ó w ,  a wńelka 
zac hod zi  r ó ż n i c a ,  p o m i ę d z y  u r z ę d o w e m i  a t t r y b u c y a m i  i c z y n n o ś c i a m i ,  a sa-  
memi  uczuc iami .  D a w n i e j s z e m u  r z ą d o w i  z a r z u c a n o ,  ze ba da ł  u czu ci a  s w o ­

ich u r z ę d n i k ó w  i ś l e d z t w u  j e  p o d d a w a ł ,  — j a  zaś na  to  nie p r z y s t a j ę .  
M i n i s t e r s t w o  ok az e ł o  s w o j e  u czu ci a  p r z ez  znies i eni e  t a j e m n y c h  l ist  k o n d u -  
i ty .  — P r e z e s  m i n i s t r ó w  c zyni  u w a g ę ,  żc d e p u t o w a n y  S te in  z apo mni a ł ,  
iż p r ze sz ł e  p o s t a n o w i e n i e  nie do  m i n i s t e r s t w a  wo jn y’, ale do  m i n i s t e r s t w a  
s t a n u  b y ł o  w y s t o s o w a n e .  Dep .  U n r u h  ż ąd a  o d r o c z e n i a  d y s k u s s y i ,  W a l -  
deck zaś  n i e z w ł o c z n e j  d y s k u s s y i ,  r zecz  j e s t  p r o s t a ,  chodzi  tu  t y l k o  o u t r z y ­
ma ni e  p o s t a n o w i e n i a  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  Jeżel i  p o s t a n o w i e n i u  t e m u  
z ad o ść  się  nie s t a n i e ,  nie  m o ż e m y  z h o n o r e m  ani  j e d n e j  m i n u t y  t u  zas iadać-  
( O g r o m n y  ok l as k  z l e w e j . )  M i m o  to z g r o m a d z e n i e  p o s t a n o w i ł o  g ł o sa mi  1 8 3  
p r z e c i w  1 0 9  o d r o c z y ć  d y s k u s s y ą  nad t y m  p r z e d m i o t e m  do c z w a r t k u .

F r  a n k  f u r t  n. iM. d.  3 0 -  S ie r p n i a .  — P o s i e d z e n i e  6 8  s e j m u  k o n ­
s t y t u c y j n e g o  z .d .  2 9 .  S i e r pn ia .  E i s e m n a n n  w z y w a  k o m i t e t  i n t e r n a c i o -  
n a l n y ,  a b y  o b j aś n i ł  s t o s u ne k  Ni emi ec  do W ę g i e r .  M a m  d o w o d y  z w i a r o -  

g o d n e g o  ź r ó d ł a  , r ze k ł  m ó w c a ,  k tó r e  m i n i s t e r w o  r z e s z y  u z n a ,  że  się  z a n o s i  
n a  o k r o p n ą  r eakc ią .  ( Ś m i e c h  na p r a w e j . )  D a w n i e j  nie  w i d z i a ł e m  r e a k c y i ,  
ale t e r az  j e s t  j a w n ą .  ( Ś m i e c h y . )  Od W ę g i e r  z a c z n ą ,  a na  N i emc ze ch  za­
końc zą .  R a d e t zk i  i J e l acz i e  z o s t a j ą  w  ścisłej  k o r r e s p o n d e n c y i .  Z a p y t u j ę  
t e r a z  m i n i s t e r s t w o ,  czyl i  ma  z a m i a r  w y s ł a ć  pos ł a  do  W ę g i e r ,  k i e d y  r o z s y ł a  
p o s ł ó w  po  całej  E u r o p i e  a n a w e t  do  A m e r y k i .  —  I n t e r pe l l a c i ą  E i s e n m a n n a  
l iczne g l o s y  p o pi e r a j ą .  P re z e s  p o s t a r a  s i ę ,  a b y  m i n i s t e r s t w o  w y z n a c z y ł o  
p e w i e n  d zień  na  o d p o w i e d ź .  W  d a l s z y m  c i ą g u  p o s i e dz en ia  o d b y w a ł y  s i ę  
d i skuss ie  nad  s t o w a r z y s z e n i a m i  r e l i g i j n e m i ,  k t ó r e  nie  o b u d z a j ą  dla s w e j  r o z ­
wl ek łoś c i  i p o w t a r z a n i a  się żadne j  c iekawośc i .

F  r a n  k f u  r t .  — O d p o w i e d ź  b a d e ńs k ic h  w y c h o d ź c ó w  w  S t r a z b u r g u  z g ro *  
m a d z e n i u  n a r o d o w e m u  w e  F r a n k f u r c i e  d a n a :  k i lk u  se t  l u d z i ,  k t ó r z y  w  k o -  

. ściele P a w ł a  w  F r a n k f u r c i e  m o w y  p r a w i ą ,  i n a z y w a j ą  się ‘ Z g r o m a d z e n i e m  
n a r o d o w e m , « n a r a d z a ł o  się w t y c h  dn i ach  nad a rones t yą  r e p u b l i k a n ó w  u w i e ­
z i o n y c h  i t y c h ,  k t ó r z y  u mk n ę l i .  W ś r ó d  zgie lkg s z k a r a d n e g o  h r a b i ó w  p r u ­
s k i c h ,  w ś r ó d  p o k r z y w d z e u  c z y n n i e  n i e k t ó r y c h  m ó w c ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,
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Ws'rod pogróżek pistoletami i szablami ,  w ś ró d  t e r ro r yzm u  bagne tów  i przy 
d rzwiach zamkn ię tych , amnes tyą  rozt rząsano i odrzucano.  M y  wychodźcy  
w  S t r azbu rgu  równ ie  jak owi  ludzie w kościele Pawia  także odbyl i śmy 
zg romadzen ie ,  na którcin amnes tya  była przedmiotem narad.  Jednozgodnie  
zapadł  w y ro k  nast ępujęcy : T ak  nazwany  »parlamcnt« w F ra nk fu rc i e , któ­
r y  się także mianuje  zgromadzeniem n a ro d ow em ,  nie jest  umocowanym do 
rozs t rzygani a w  sp r awach  Niemiec,  j ak d ługo powszechne p rawo  g lo sowa­
n i a ,  bezpośredni  i wo l ny  w y b ó r  będą warunkami  rozsądnej  rep rezent ac j i  
ludu.  Zgromadzenie  w  kościele Pawia  pows ta ło  przez częściowe ograni ­
czenie ,  poś r edn ie ,  podst ępne i t e r ro ry s tyczne  w ybory ,  które  pod w p ły ­
wem biórok racy i  i a rmat  królewskich wykonano.  Depu towani  owi  zatem 
są  tyle w ła śc iw i ,  j ak  każdą inna władza.  W  większości znacznej nic są 
oni wyobrazicielami  l u du ,  ale konsp i ru j ącymi  wraz z rządem.  Po nich nie 
mog l i śmy  się spodz i ewać ,  aby oni r epubl i kanów ściganych j ako  "zbrodnia-  
rzyo  pol i tycznych przywróci l i  do czci i p r aw ,  jakie by się demokratom re­
w o l uc y jn ym  j ako  naj l epszym obywatelom Niemiec słusznie należały.  My 
w yc ho dźc y  nie chcemy żadnej  amnesty i ,  jeżeli  pod tein ma być rozu mia­
nem udzielenie przebaczenia i przyjęcie ze sk ruchą  laski. M y  uważamy 
amn es tyą  j edyn ie  jako możność powrócenia  do domu,  aby tam na nowo 
szczy tnym zasadom wolności ,  r ówności  i miłości braterskiej ,  wszelkiemi 
ś rodkami skut eczncmi ,  s łowem i b ron i ą ,  nadać ważność.  Wie lu  z nas wo­
ła ludu w  dniach Marca z więzień wypuści ł a .  Nowem wystąpi eniem prze­
c iw  władzy  książęcej staral i śmy się okazać godnymi  l u d u ,  i nadal lego czy­
n ić  niezanicchamy.  Nieżałujcmy naszych czynów.  Owszem cieszymy się, 
a boli nas t y lk o ,  żeśmy nie zwyciężyl i .  Z pogardą  odrzucamy  p r z y p u ­
szczenie,  iż będziemy pros ić o amne s ty ą ,  chociażby tymczasowo p rz yp u ­
szczenie to wysz ło  od władz w p ł y w y  znaczne mających.  Uważamy  tego 
za odszczep ieńca , k tó r y b y  się śmiał  poniżyć  przez żebranie u u r zęd ów  ab­
so lu tnych  i sprzyrsięglcgo z niemi par lamentu.  N ikomu ,  ż adnemu nawet  
dowódzcy  nie przyznajemy'  p r a w a ,  aby w  imieniu wychodźców miał starać 
się o wyświadczeni e  dla nich j ak ie jkolwiek łaski. Nie p r zyzna j emy się do 
t e go , ,  aby nas miał  kto uwie ść ,  n iepot rzebujomy więc aby tez kto za nami 
przemawiał .  Za ręcza j ąc ,  że wychodźcy  nigdy do wdzięczności  dla par la­
men t u  poczuwać  się n i ebędą,  choćby tenże amnestyą  ogłos i ł ,  i z apewn ia ­
j ą c  n ieomylni e,  żc t y r ańs two  książąt  przed sądem ludu nigdy przebaczenia 
n i e uzyska ,  kończymy to oświadczenie j ako  zgromadzenie wychodźców nie­
mieckich w  S t r a zb u rg u ,  pałające nienawiścią ku par l amentowi  i monarchii .  

S z L e  z w  i g  -  H  o l s  t c  i n.
A l  t o n  a ,  d. 3 1 .  Sierpnia.  — Sejm nasz zwo łany na 4.  Wrześni a .  — 

P isma p ry w a tn e  z Kopenhagi  z apewn ia j ą ,  żc z a w i e s z e n i e  b r o n i  p o d  
w a r u n k a m i  nas tępującemi w Malimie w y je dn ano :  1 )  Rząd  t ymczasowy 
sz leswicko-boJsztyński  w  przeciągu dwóch t ygodn i ,  po r a tyf ikacj i  nas tą­
pionej  ze s t rony  P r u s s , zlożjT u rząd  s w ó j ;  na cz łonków nowego r ządu  
t ymczasowego  przeds tawi  namiestnik pańs twa  królowi  duńskiemu j ako  k-ią- 
żęciu szleswicko-hol sz tyńskiemu pewną  liczbę mężów z k s i ę s tw ,  a panu j ą ­
cemu w  Danii s ł uży  z pomiędzy nich p r aw o  wyboru .  2 )  Czynności  u r zę ­
dow e  dawnego  r ządu t ymczasowego szleswicko holsztyńskiego książę uz n a ­
je.  3 )  W o j s ka  sz leswicko-holsztyńskiego liczba tak w ie lka ,  j aką  rząd za 
s t o sowną  uzna ,  p rzyt em 1 4 0 0  P rusa kó w pozostanie w kraju pod bronią,  
jednakże pomiędzy tamtymi  t. j .  Szlezwjczanami ur lop na żądanie powinien  
być  udzielony.  4 )  Wszelkie  wynag rodzen ia  pieniężne odpadaj ą ,  z w y j ą ­
tkiem k o s z t ó w ,  j a k i e  N i e m c y  D a n i i  w y p ł a c i ć  o b o w i ę z u  j  ą  s i ę ,  
z a  r o z l o k o w a n i e  w o j s k  s z w e d z k i c h .  Drugost ronnie  wszystkie okrę­
t y  niemieckie zabrane z ładunki em oddane zostaną.  — Inne zaś doniesienie 
p r y w a t n e ,  lecz za którego wiarogodność ręczyć  nie można ,  wspomina  j e ­
szcze o dwóch  innych  w a r unk ach ,  które  dla Niemiec by łyby  nadzwycza j  
poniżającemi .  i )  N i e m c y  m a j ą  z a r a z  p r z y  r a t y  fi k a cy  i w y p ł a c i ć  
D a n i i  2 , 0 0 0 , 0 0 0  t a l a r ó w  i 2 ) N i e m c y  w c z a s i e  z a w i e s z e n i a  b r o ­
n i  n i e m o g ą ż a d n e g o  s t a t k u  w o j e n n e g o  b u d o w a ć ,  k u p o w a ć  
l u b  z b r o i ć .  W a r u n k i ,  o k tó rych  wzmiankowano  na giełdzie,  miały to 
być  te s ame,  które  jener a ł  Belów począ tkowo  przedłożył  r ządowi  duński e ­
m u ,  ale ten ich nie przy ją ł .  —  Gazeta szlcswicko-hol sz tyńska  zawiera j e ­
szcze inne wa runk i  zawieszenia b roni ,  jako to:  W y s p a  Alsen pozostanie 
obsadzoną przez D u ńc z y k ó w ,  około 1 5 0 0  ludzi. — Wszelk ie  p r awa  poli­
t yczne wy dan e  przez rząd  t ymczasowy ,  j ako też t e ,  które  mają charakter  
ob raża j ący króla duński ego będą uznane ,  j ako  nieistniejące,  te jedynie,  
k tór e  są czysto admin i s t r a cy jne , pozostaną.  Podczas zawieszenia broni 
maj ą  robić ukł ady o pokój  za pośr ednic twem angiclskiem w Londynie .  Da­
lej  dowiadu jemy  s i ę ,  iż j eń có w  duński ch z Stadc mają odprowadzić  do Kiel, 
a 4 0 0 0  l l anowcrczyków cofnie się do Rendsburga .  Drugi  batal ion W y r -  
t embe rgó w przeniosą z tąd do Wandsbcck.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  d. 3 1 .  Sierpnia .  —  Sąd  p r zys ięg łych  w An twerpi i  u k oń ­

czy ł  wczora j  process  p rzeciw uczestnikom w y p r a w y  francuzko-beli jskich 
ochotn ików (tak nazwanej  afery R i s q u o n s - T o n s ) ; około I g  uznano w in ­
n y m i ,  a z tych 1 7  osądzono na karę  śmierci .

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 1. W rz e ś n i a .  — Komitet  s p r a w  zewnęt rznych o t r zymał  

bardzo ważną  wiadomość od minis tra Bastide,  Pełnomocnik f rancuzki  De*

l acour  w  Wiedn iu  donosi  w  najnowszej  depeszy,  że gabinet  aus t ryacki  nia
chce p rzy jąć  pośrednic twa angielsko-francuzkiego w sp rawie  włoski ej ,  do ­
da jąc ,  że p ow od y  podawane są tylko wykręt ami .  Minister  powiada  w  ob-  
szernem swćra objaśnieniu,  że to nieprzyjęcie pośrednic twa nie tak pocho ­
dzi ze złej wol i ,  j ako raczej ze słabości aust rzyackiego r z ą d u ,  którego j e ­
dy ną  teraz jes t  si łą i nadzieją armia.  Armia ta nigdy nie z ezwol i ,  ażeby 
opuści ła zdoby t ą  przez siebie Lorobardyą.  Na drodze pokoju i przyj aźni  
zapewne  me przyjdzie  do rozwiązani a tej kwes tyi  i dla tego rząd francuzki  
wys ła ł  swe  ul t imatum do W ie d n i a ,  w którćm żąda w 2 4  godzinach od po ­
wiedzi  przy jmujące j  lub odrzucającej  pośrednictwo.  Z a  p o d s t a w ę  t e g o  
p o ś r e d n i c t w a  s ł u ż y  n i e p o d l e g ł o ś ć  L o m b a r  d y  i , a W e n e c j a  
z o k r ę g i e m  m a  n a l e ż e ć  d o  A u s t r y i .  P a n  D e l a c o u r  o t r z y m a ł  
p o l e c e n i e  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  ż e j e ż e I i z u a g I ą  F  r a n y  ą d o  w o j n y ,  
n a t e n c z a s  n i e  w p r z ó d  z a  w r z e  p o k  ó j ,  a ź i W e n e c y a z o s t a n l e  
n i e p o d l e g ł ą .  Rząd  francuzki  t rzyma się p r z y s ł o w i a : s i  v i s  p a c e m ,
p a r a  h e l i u m !  Rozkazem ministra w o jn y  z dnia 2 8 .  polecono u tw or zy ć
pią t ą  d yw izy ą  piechoty w  armii alpejskiej.  Dnia  3 0 .  posiano rozkaz tele- 
grafem do Marsyl i i ,  ażeby dywizy a  z GOOO żołni erzy  popłynę ł a  z Mar sy l i i  
do Wcnecyi .  Mimo tych uzbrojeń nic t racą nadziei  w u tr zymanie  pokoju.  
J ene r a ł  Cavaignac miał powiedzieć do naczelnego komendant a gw ard y i  n a ­
rodowej  w W e n e c j i  wracającego do tego miasta:  powiedz  swoim ziomkom,  
że się spodzi ewam ukończenia tej sp r aw y  na drodze pokoju .  Jeżel i  na to 
Aus t rya  nie p rzys t an i e ,  natenczas wo jna  musi tę sp r awę  rozs t rzygnąć .  
W o j n y  tej j a  nie w y p o w i e m ,  tylko zgromadzenie na rodowe  przez dekret  
w  imieniu narodu.  Na każdy p rzypadek  powiedz  swoim z iom kom,  że 
mają w y t r w a ć  i nam zaufać.

Lowenhiel in został p rzeds tawiony jenera łowi  Cavaignac przez Rastida,  
i odebrał  od niego pisma zawierzytelniające go j ako nadzwycza jnego  posła 
i pełnomocnego minis tra króla szwedzkiego i norwegski ego p rzy  rzcczypo-  
spolitćj francuzkiej .

Process  przeciw Babesowi ,  A lbe r t ,  B l anqni emu ,  Sobr i crowi  i Raspae-  
lowi toczyć się będzie przed sądem przys ięgłych w Tou r s .

Rząd pospiesza z ruchomieniein 3 0 0  batal ionów gwa rdy i  narodowe j ,  
l isty zdatnych i si lnych gwardzis tów do służby polowćj  ma j ą ' b y ć  ukończo ­
ne do d. 15 .  Wrześ n i a .

Przeszłej  nocy w  Pa ryżu  okropna była  burza .  P i o r u n y  ude rzy ły
w  ośmnaście rozmai tych kamienic ,  ale wielkiego niezrządzi ły  nieszczęścia,
między innemi ude rzy ł  p i o r u n  i w  minis ters two sp r aw  w e w n ę t r z n y c h . —
1 iorun jeden uderzy ł  w kolebkę zclazną i nie tknął  dziecięcia w  niej ś p i ą ­
cego.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  2 6  Sierpnia .  — Pod dniem 2 0 .  m. b. piszą do dziennika C l a ­

m o r  z G e r o n y :  »Si l y pows tańców wzras t a ją  w  sposób n i e s łychany .« Nie 
są to . juz bynajmniej  bandy pojedyncze tułające się po szczytach g ó r ;  lecz 

ol umny z j azdą  od po w ie d n i ą , pięknie um u nd ur ow ane  i dobrze uzbrojone ,  
podzielone na b rygady ,  biją się doskonal e ,  u t r zy m u ją  się na swych  s t ano ­
wiskach,  i nie unikają  wcale wojsk naszych,  owszem szukają  ich. Z na ­
czniejsze nawet  osady opłacają im znaczne podatki ,  i jeżeli  wcześnie postę.  
poin ich nie z apobi egną,  w tedy  trzeba się obawiać ,  iż ulegniem pod ich 
przemocą.

Szefowie Kar l i s tów Forćadel l  i A rnau  wpadl i  z Kataloni i  do p r o w in c j i  
wistil lon w' 5 0 0  piechoty'  i 5 0  j azdy ,  i obsadzili miasto Lucena ,  które  

w wojnie  ostatniej  tak mężnie broni ła się przeciw Karlistom.
W ł o c h  y .

R z y m  19 .  Sierpnia .  — Każdej  godz iny  dnia widzieć można na na-  
s z j c h  placach pu s tych ,  otoczonych ruinami  starego R z y m u ,  osobl iwie w  po-  

lizu łaźni Diokleciunu , j ak  Rzymianie  poważni  w  se tnych oddziałach po­
czątkujących żołnierzy w ubiorach cyw i ln yc h ,  ćwiczą się w robieniu b ro ­
n ią ,  do obrony  państwa  kościelnego oprócz wojska  dawnie j  przez izbę u st a-  

Monee o, mają  jeszcze 2 5 , 0 0 0  ludzi zaciągnąć.  Szczególniejszy p r z y p a ­
dek dał powód  do rosporządzenia  nowego uzbrojenia.  Pomiędzy  żołnierza-  

wóch pu łków szwajcarskich stojących na żołdzie zaszły w tygodniu  
up łyn ionym nieporozumienia  w Rimini w la Catolica, i innych miejscach , któ-  
reto są zazwyczaj  znakiem grożącego rosprzężenia karności.  Tymczasem wczo-  
laj  i przei wczoraj  p r zysz ły  do kwiryna lu  sztafety z legacy i,  p r zyw ożą c  wia-  

!w!!!°Sl ’ kompani i  wojska cudzoziemskiego najemnego uciekło ; lecz
T  ■ u i • 1/0 cow w 7 sJan vch z Cominachio dla icli w ys zu ka n i a , zabrało w Valle 

"  ' ia oddział  z 4 8  a w Codigoro z 9 0  Szwa jca rów  tułających się i p r z y ,  
pomocy  dwóch  dział polowych sprowadzi ł o  na powró t .  Oddział  i nny  skła- 

■Tlcy się ze 1 2 0  zb i egów przeszedł  za Fe r r a r ą  do Aust r iaków.  Rzymsk ie  
ouicsicnia u r zędowe  pow iad a j ą ,  iż oni przed ucieczką swo ją  kassy gmin 

rozmai tych zrabowal i .  Nie mamy  nic pewnego,  coby mogło być powodem 
ta nagłej zmiany sposobu myśleni a,  pomiędzy wojskiem Szwajcarskiem 
które  wed ług  zeznań samego Radetzkiego tak dzielnic pod Vicenza  potykać'
SIP miało. Z p r zyczyn podobnych  p racuj ą  patr ioci  nasi nad tein,  aby przez 
zebranie ile możności k r a j ow ców  pomoc ow yc h  dwóch  pu ł k ów  zacięźnych 
zbyteczną uczynić.

Z Bononii  niema żadnych nowin.  Miastfl zapchane żołnierzami wJo- 
skiemi ,  j ednakże  po rządek i spokojność  w ra c a ,  a z nićra i postać dawnie j -
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sza  mias ta .  P r z y s ł a n i e  t u ta j  a d w o k a t a  Ca t t aben i  p r z y n i o s ł o  dla Bo n on i i  
i R o m a n i i  s k u t e k  p o ż ą d a n y ,  g d y ż  w y p ł a t y  w e k s l ó w  p r z y p a d a j ą c e  na  t en czas,  
p r z e d ł u ż o n o  j es zc ze  d ł u ż n i k o m  na 1 0  dni  po  za t e rm: ' j em.  K o m m i s s y a  r z ą ­
d o w a  n a d z w y c z a j n a  t ak że  w p ł y w  d o b r o c z y n n y  w y w a r ł a  w  R o m an i i  p r z ez  
u w o l n i e n i e  z wi ęz i eń  w s z y s t k i c h  o s ó b ,  k t ó r e  z o s t a w a ł y  w i n dag acy i  o w y ­
k r o c z e n i a  po l i c y j ne .

S z w a j c a r  y  a.
W  s k u t e k  z dr aż an i a  się w ł a d z  g r a n i c z n y c h  f r a n cu sk i ch  w p u s z c z a n i a  

w y c h o d ź c ó w  w ł o s k i c h  do  k r a j u ,  s k o r o b y  nie  byl i  o pa t r z e n i  w legi t ymaci e  
i p i e n i ą d z e ,  u da ła  się  wł a dz a  nacze l na  s z w a j c a r s k a  d o  r z ą d u  f r anc usk i eg o 
z  w e z w a n i e m ,  »aby t en  p oz os t a ł  k o n s e k w e t n y m  w  s w o i c h  zasadach  d o t y c h ­
c z a s o w y c h ,  i d o p o m a g a ł  z w i ą z k o w i  j a k  d o t ą d  w udz ie len i u p r z y t u ł k u  w y ­
c h o d ź c o m  z L o m b a r d y  i . « 0  w e z w a n i u  tein d o n i es io n o  t akże  k o n s u l o w i
a n g i e l s k i e m u ,  k t ó r e g o  r z ą d  b ierze  u dz ia ł  w  z a ł a t w i e n i u  k w e s t y i  wł osk i e j .  
R o s p o r z ą d z c n i c  o w o  w z g l ę d e m  w y c h o d ź c ó w  w ł o sk i ch  niezasadza  się  w p r a ­
w d z i e  na ż a d n y m  r oskaz i e  m i n i s t e r i a l n y m ,  lecz na po l ecen i u p r e f e k t a ,  k t ó r y  
d o t ą d  w i nteres s ie  t y m  zos t aj e  z P a r y ż e m  w  k o r r e s p o n d c n c y i .  SA ładza  
na cz el na  z w i ą z k u  s z wa j c a r s k i eg o  w z y w a  z s w e j  s t r o n y  s t a n y ,  »aby nie z a ­
n i e d b y w a ł y  w z g l ę d ó w  l u d z k o ś c i ,  j ak i ch  d o t ą d  dla w y c h o d ź c ó w  w ł o sk i ch  
c h l u b n e  d a wa l i  d o w o d y , « i m n i e m a ,  iż w y p a d a ,  a b y  k osz t a  z t ąd  w y n i k ł e  
z w i ą z e k  na siebie p r z y j ą ł .

Gaze t a  z w i ą z k u  s z w a j c a r s k i e g o  p i s z e :  ż e ,  w e d ł u g  doni es ień  j e n e r a ł a  
T h i a r d a ,  pos ł a  r z cc zy po s po l i t e j  f r a n c u z k i e j ,  do p re ze sa  w ł a d z y  naczelne j ,  
na  p r z y s z ł o ś ć  n i ebędzi c  w z b r a n i a n e m  pr ze j ś c ie  do  F r a n c y  i w y c h o d ź c o m  l om-  
b a r d zk i m .  — Pos eł  a u s t r i a c k i ,  K a j s e r s f e l d ,  mia ł  p rz es ł ać  w ł a d z y  naczelne j  
n o t ę  pod 2 5 .  t. m . , w k t ó r e j  ż ą d a ,  a b y  w y c h o d ź c ó w  l o m b a r d z k i c h , j a k  
n a j sp i esz ni e j  oddal i ć  od g r a n i c y  i p r z ek a za ć  do w e w n ę t r z n y c h  k a n t o n ó w  
z w i ą z k u .

G e n e w a .  — P o d p r e f e k t  z Gc x d o n ió s ł  r adz i e  p a ń s t w a ,  iż F r a n c i a  da je  
p r z y t u ł e k  w y c h o d z e n i u  w ł o s k i m ,  i c i ,  k t ó r z y  sobie  ż y c z ą ,  m o g ą  uda ć  się 
do  F r a n c y i .  R z ą d  f r an cu sk i  da je  k a ż d e m u  na  p o d r ó ż  dz ienn i c  7 5  cent i -  
i t iów,  i każe im d a w a ć  k w a t e r y  u o b y w a t e l i .  J u ż  j e d e n  o dd z i a ł  s k ł a d a j ą c y  
się  z 1 3 2  ludzi  uda ł  się z G e n e w y  w  p o c h ó d  do F ra n c y i .

B e r n .  — Gaze t a  z w i ą z k u  s z wa j c a r s k i eg o  z a w i e r a  do ni es ien i e  n a s t ę p u ­
j ą c e :  Na z a p y t a n i e  n a d ch o d z ą c e  z r o z m a i t y c h  s t r o n ,  j a k  sobie  wł a dz e  p o ­
s t ę p o w a ć  m a j ą  z w y c h o d ź c a m i  l o m b a r d z k i m i , k t ó r z y  w  tak znaczne j  l iczbie 
p r z e z  k a n t o n  ten p r z e p r a w i a j ą  s i ę ,  w y d a l a  r ada  r z ą d o w a  okól nik  do w s z y ­
s t k i ch  n a c z e l n i k ó w  k a n t o n a l n y c h , w  k t ó r y m  im zaleca ,  a b y  n a p r z ó d  udal i  

się  do  gośc inn ośc i  i d o b r o c z y n n o ś c i  m i e s z k a ń c ó w ,  w  z a u f a n i u ,  iż l ud b e r ­

n eń sk i  i p r z y  tej  oko l icznośc i  z ł o ż y  d o w o d y  c z y n e m  s p o s o b u  m y ś l en i a  c z y ­
s to  r e p u b l i k ań s k i e go .  G J z i e b y  j e d n a k  d o b r o c z y n n o ś ć  p r y w a t n a  n i e w y s t a r -  
c z a l a . t am poleca  się n a cz el n i ko m r z ą d o w y m ,  a b y  w y c h o d ź c o m  o g o ł o c o ­
n y m  z z a s o b ó w  p i e n i ę ż n y c h  w s p ar c i a  p o t r z e b n e g o  na k osz t  p a ń s t w a  u dz ie ­
lal i ,  p r z y c z e m  j ednak  z a c h o w a ć  m a j ą  ścis łą  o sz czędność .  W p o d o b n e j  myś l i  
m a j ą  t akże  nacz el n i cy  w y d a ć  r o z p o r z ą d z e n i a  do  g m in  w ich o b w o d a c h  le­

ż ą c y ch .
A  u s t r y a.

W i e d e ń  2 .  W r z e ś n i a .  —  P o n i e w a ż  w e d ł u g  zez nań  n i e k t ó r y c h  r o b o ­
t n i k ó w  p r z y t r z y m a n y c h  2 3 .  S i e r p n i a ,  z n a n y  p r of e s s o r  auli  i d e p u t o w a n y  
na sejm Fi i s t e r  mia ł  r o b o t n i k ó w  i s t otn i e  p o d b u r z a ć  do  p o w s t a n i a ,  p r ze t o  
p r o t o k u ł  s p i s a n y  z o w y m i  r o b o t n i k a m i ,  w  k t ó r y m  o ś w i a d c z a j ą ,  iż z e z n a ­
nia  s w o j e  chcą  s t w i e r d z i ć  p r z y s i ę g ą ,  p r z e s ł a n o  m i n i s t e r s t w u .  T o ż  w r ę ­
c z y ł o  z eznan i e  p o w y ż s z e  k o m e n d a n t o w i  legii a k a d e m i c k i e j ,  k a p i t a n o w i  R o l ­
l e r .  dla s p r a w d z e n i a  u r z ę d o w e g o .  L ec z  p r o f e s s o r  F  ii s t e r  w e z w a n y  do 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  z ap a r ł  się w s z y s t k i e g o  i pob i eg ł  do  a u l i ,  dla o z n a j m i e ­

nia  l eg i i ,  iż g o  k a p i t a n  R o l l e r  o s k a r ż y ł .  S t a r a ł  się mło dz ież  b u r z l i w ą  p r z e ­
c iw k o m e n d a n t o w i  p o d u s z e z a ć ,  a b y  ile m ożno śc i  w y m ó d z  jego oddalenie.  
—  W c z o r a j  p a n o w a ł a  ws z ęd z i e  z u p e ł n a  s po k o j n o ś ć .  — Mi ni s t er  S c h w a r z e r  
p r z e z  o dd al en ie  r o b o t n i k ó w  o b c y c h  z r e d u k o w a ł  ich l iczbę z 1 4  na 1 0 , 0 0 0 .  
S t r o n n i c t w o  ma dz i a r sk i e  r o z p o w s z e c h n i a  dziś  w i e c z o r e m  p o g ł o s k ę ,  że mi ­
n i s t e r s t w o  nasze  da ło  r o s ka z  w imieniu  cesar za  b a n o w i  k r oa ck i c i n u  Je l ac zi -  
c o w i ,  a b y  z ap r z es t a ł  k r o k ó w  n i ep rz y j ac ie l sk i ch  p r z e c i w  W ę g r o m .

G a 1 i . c y  a,
K r a k ó w ,  d en  2 .  W r z e ś n i a .  — On e gd a j  p r z y j e c h a ł  s ł a w n y  g i t a rzy s t a  

z i o m e k  nasz  S z c z e p a n o w s k i , k t ó r e g o  t alent  po  w s z y s t k i c h  s tol icach R u r o p y  
g o d n i e  j u ż  o c e n i o n y  z o s t a ł ,  a k t ó r y  tu  mi esz ka ł  p r z e d  ki lku  l a t y  n i e z n an y  
j a k  t y l k o  od  male j  l iczby p r zy ja c i ó ł .  W c z o r a j  p r z y b y ł  t akże  g i e t n i  s k r z y ­
p e k  J u l i u s z  He l le r  r o d em  S ł o w a k , k t ó r y  ma z a p o w i a d z ć  w d z ie c i n n y m  j e ­
szcze w i e k u  na s t ęp c ę  P ag an in ie go .  P i e r w s z y  k o n c e r t  j e g o  d a n y m  będzie 
o b o k  w i d o w i s k a  t e a t ra l ne go  na  k o r z y ś ć  braci  n a s z y c h  w k r ó t c e  p r z e d s t a w i ć  

s i ę  maj ącego .
Z  C z c r n i o w i c c ,  d.  2 5 .  S i e r pn ia .  — C ho le ra  u  nas  j u ż  p r a w i c  u s t a ­

ł a ,  ale zmi o t ł a  p r zes z ł o  1 2 0 0  m i e s z k a ń c ó w ;  s k l e p y  j u z  się p o r o z t w i e r a ł y ,  
a  m i e s z k a ń c y ,  k t ó r y c h  t r w o g a  p r z e d  t ą  c h o r o b ą  w y p ę d z i ł a  z m i a s t a ,  po 
w r a c a j ą .  Bogaci  by l i  p o u c i e k a l i ,  ale b i edn i  p o z o s ta l i ,  musie l i  os t a tk i  s w e ­
g o  u b ó s t w a  o f i a r o w a ć ,  b y  się n a w z a j e m  r a t o w a ć ,  p o g r z e b a ć ,  i s i e ro ty  
i  w d o w y  n a k a r m i ć !  M i ę d z y  i n n em i  i ż o na  K a m i c n o b r o d z k i e g o  ze sk ł adki  
p o g r z e b a n ą  z o s t a ł a ;  u m a r ł a * b o w i e m  z d w o j g i e m  dzieci  w  n ę d z y  n a  ch ole rę !  

P r z y  tej sp osob nośc i  nie można przem ilczeć c hw alebnych  c z y n ó w  k o ­

m i t e tu  6 0 c i u  i z r a e l i t ó w ,  s k ł a d a j ą c eg o  się p o  n a j w i ę k s z e j  części  z  p o m o c n i ­
k ó w  k u p i e c k i c h ,  k t ó r z y  z r z a d k ą  g o r l i w o ś c i ą  p oś wi ęc a l i  s i ę  r a t o w a n i u  c h o ­
r y c h  na  c h o l e r ę ,  bez r ó ż n i c y  s t a n u  i w i a r y .  R a t o w a l i  s w o j e m i  ś r o d k a m i ,  
na jczęśc ie j  z d o b r y m  s k u t k i e m ,  p i lno wal i  c h o r y c h  z m a c i e r z y ń s k ą  p i e c z o ł o ­
w i t o ś c i ą ,  a p r z y c h o d z ą c y c h  do z d r o w i a  b a w i l i  c zy t an i em  g a z e t  i t. p .  N a ­
g r o d y  żadne j  nie p r z y j m o w a l i .  W i ę c  w  i mi e n i u  l udzk oś ci  s k ł a d a m y  i m t u  
d z i ę k i !

W ę g r y .
O d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j ,  d.  2 4 .  S i e rp ni a .  -  T r u d n o  p r z e p o w i e ­

d z ieć ,  j a k  się r o z w i ą ż e  węze ł  g o r d y j s k i  k r oa ck o - wę g i c r s k i .  N a p r z ó d  w o j ­
na z Ra jcami  i S e r b a m i  d o sy ć  W ę g r o m  da je  do  czyn ien ia .  T e n  n a r ó d  dz ik i  
n iszczy  i p a l i , a M a d z i a r ó w  o d ł ą c z a j ą c y c h  się  od  A u s t r y i  n a z y w a  b u r z y ­
cielami.  W o boz ie  ich p a n u je  c z y n n o ś ć  n i e d o u w i e r z e n i a ;  całemi  d n i a m i  
ć w i cz ą  się w  ro bi en iu  b r o n i ą ,  a n a w e t  w  n o c y  s y p i ą  o k o p y .  B a r d z o  w c z e ­
sną  m a j ą  w i a d o m o ś ć  o w s z y s t k i e m  co zajdzie  u  W ę g r ó w ,  g d y  ci t y m c z a ­
sem nie m o g ą  p o w z i ą ć  ż a d n y c h  p e w n y c h  d oni es ie ń o si le i p l an a ch  n i e p r z y ­
jaciela.  Z d a j e  s i ę ,  że m a j ą  wie le  a r t y l e r y i  i ł u d z i ,  k t ó r z y  s i ę  u m i e j ą  
z dz ia łami  o b c h o d z i ć :  g d y ż  w  sz e r eg ac h  o c h o t n i k ó w  i g w a r d y i  n a r o d o w e j  
wi e lk i e  c z y n i ą  s pu s t os ze ni a .  S k o r o  w o j s k o  r e g u l a r n e  n a p r z e c i w  ni m w y ­
s t ąp i  , w t e nc za s  n i e s t r z e l a j ą , lecz cofają  się p o m i ę d z y  o k o p y  s w o j e  w y b o r n e ,  
k t ó r e  j e d y n i e  za p o m o c ą  d łu g ie g o  i f o r m a l n e g o  ob l ęż en i a  z a j ą ć b y  m ożna .  
Na s t ro n ie  M a d z i a r ó w  p r ze c i w n i e  o c h o t n i c y  w a l cz ą  w p r a w d z i e  m ę ż n i e ,  lecz 
bez na jm ni e j s ze go  p o s ł u s z e ń s t w a ,  m as s y  g w a r d y i  n a r o d o w e j  bez w y o b r a ­
żenia o o b r o t a c h  w o j e n n y c h  wcal e  n i e r u c h o m e .  P r z e z  ł a n y  n i e p r z e j r z a n e  
k u k u r y d z y ,  w  k t ó r y c h  j eździec z k o n i em  u k r y ć  się m o ż e ,  p o d c ią g a  sie  n i e­
p r z y j a c i e l ,  na pa da  i zab i er a  p u n k t a  n a j w aż n ie j sz e .  Cz ęs to  z j a wi a  4 0 - 5 0  
w o z ó w ,  w p a d a  j ak  p i o r u n  do o b o z u  w ę g i e r s k i e g o , z ab ie r a  z d o b y c z  i j e ń ­
c ó w  z s o b ą ,  i d a w n o  n i k n i e ,  nim p r z e m o c  s p ł o s z o n a  d o  o d w e t u  się p r z y ­
g o t o w a ć  zdoła .  Dzi enni ki  w ę g i er s k i e  o p o w i a d a j ą  w p r a w d z i e  o k l ęs kach ,  
j a k i e  z a d a n o  n i e p r z y j a c i e l o w i  i b i t w a c h ,  w  k t ó r y c h  s t o k r o t n e  p o n i ó s ł  s t r a ­
t y ;  lecz c i ,  k t ó r z y  lepiej  o tera w i e d z ą ,  p o t r z ą s a j ą  g ł o w ą  n a  t a k i e  b u l e t y -  
n y  i p o s ę p n ą  p r zy s z ł o ś ć  p r z e w i d u j ą .  D o  t ego  p o ł o że n i e  m i n i s t e r s t w a  w ę ­
g i e r sk ie go  c or az  k r y t y c z n i c j s z e ,  o p p o z y c y a  w z r a s t a ,  J e l ac z i c  g r o z i  w y r a ­
ź n i e j ,  a z Gal icyi  złe w i a t r y  w i e ją  z p o za  K a r p a t ó w .  K i e d y  W ę g r y  t o  
w s z y s t k o  r o z p o m n ą , d reszcz  s t r a s z l i w y  p r z e j ą ć  ich p o w i n i e n .  J e ż e l i  n i e  
u d a  się z - S z w a b a m i . ,  w t e d y  p o ł ą c z ą  się z F Y m c y ą ,  a n a w e t  z  s a m y m  
d i a b ł e m ,  j ak  K o s u t h  m ó w i ,  jeżel i  t ego  będzi e  p o t r z e b a .

S  e  r  I) i- a .

W  B e l g r a d z i e  w y c h o d z ą c y  d z i e nn i k  S e r b  og łas za  l is t  p a t r i a r c h y  
K a r l o w i t z k i e g o  do r a d z c y  s t a n u  K n i k a n i n a , z k t ó r e g o  dla c h a r a k t e r y s t y k i  
p o w s t a n i a  se rb sk i eg o  n a s t ę p n e  w y j m u j e m y  m ie j s ce :  . M a d z i a r o w i e , k t ó r z y  
z a l e d w o  c z w a r t ą  część  m i e s z k a ń c ó w  o j c z y z n y  naszej  W ę g i e r  w y n o s z ą , p r z y ,  
wł a sz cz y l i  sobie  wsze l ką-  w ł a d z ę  i z a g r a ż a j ą  w s z y s t k i m  i n n y m  n a r o d o m ,  
a szczególnie j  nam S e r b o m ,  w y t ę p i e n i e m  i m i e n i a ,  n a r o d o w o ś c i ,  j ę z y k a  
i w i a r y .  Na o s t a tn i m se jmie  s w o i m  wni eś l i  n a w e t ,  a b y  na s ze  ks ięgi  k o ­
ścielne na  j ę z y k  mad z ia r s k i  p r z e ł o ży ć .  Lecz  j a k a  g w a r a n c i a  w e  w z g l ę d z i e  
w i a r y  p o z os ta j e  j a k i e m u k o l w i e k  n a r o d o w i ,  p o  o d e b r a n i u  m u  i mi e n i a ,  n a r o ­
d o w o ś c i  i j ę z y k a ,  i z a p r o w a d z e n i u  n a w e t  d o  kośc i oła  j ę z y k a  obcego ,  w i ­
d z i m y  na j l ep ie j  na W o ł o c h a c h  o w y c h  k o m i t a t a t ó w ,  w  k t ó r y c h  w ł a ś n i e  t o  
w y k o n a n o ,  i gdzie  uni a  j u ż  t ys i ąc e  l u d z i ,  cale  ws ie ,  p o w i a t y  p o c h ł o n ę ł a . —  
Z  tego  w s z y s t k i e g o  p o k a z u j e  s i e ,  iż nas  r z ec z y  n a j ś w i ę t s z e  p o w o ł a ł y ,  d o  
s p r z ec i w i e n i a  s ię  z a m i ar o m m i n i s t e r s t w a  m adz ia r sk ie go .  U c z y n i l i ś m y  t o  n a  
d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j , d r o g ą  p c t y c y i ;  lecz M a d z i a r o w i e  n a t y c h m i a s t  p o ­
stąpi l i  sobie z nami  po n i ep r zy ja c ie l sk u .  P r z e c i w  n i ep r z y j a c i o ł o m  t y m  n a ­
r o d o w o ś c i  se rb sk ie j ,  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i o ł o m  t y m  cesarza  i m o n ar c h i i  S e r ­
b o w i e  za b r o ń  c h w y c i l i ,  i z os t a j ąc  nadal  p o d d a n y m i  n a j w i e r n i e j s z y m i  cesa­
rza  i k r ó l a ,  g o t o w i  są  za n i ego o s t a t n i ą  k r w i  k r o p l ę  p r ze l ać .  S z t a n d a r  ces 
sa r sk i  p o w i e w a  p r z y  n a s z y c h  n a r o d o w y c h  w e  w s z y s t k i c h  o b oz ac h  n a s z y c h ,  
i p r z e d  w s z y s t k i e m i  w o j s k a m i  n a s z em i ;  k r ó l e s t w a  K r o a c y i  i Da l m a c y i  w i e r ­
ne  c e c a r z ow i  są  z w i ą z k o w y m i  n a s z y m i ;  cesar za  j e n e r a ł  n a j w i e r n i e j s z y ,  b a n  
Je l a c z i c ,  jes t  p r z y ja c i e l e m  n a s z y m  i z w i ą z k o w y m . «

M u ł  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
B u k a r e s z t ,  dn.  2 0 .  S ie r p n i a .  —  W  s k u t e k  o d e b r a n y c h  w i a d o m o ś c i  

o w k r o c z e n i u  ł u r k o w  do C i u r g i e w a ,  w y d a ł  r z ą d  p r o w i z o r y c z n y  p r o k l a -  
m a c y ą  do  n a r o d u ,  w k t ó re j  z a k o ń c z a :  R u m a n i !  U t r z y m u j c i e  s p o k ó j !
Bą d  żcie p r z e k o n a n i ,  iż jeżel i  r a z e m  t r z y m a ć  będziecie  i j eże l i  z a w s z e  z t ą  
s p o k o j n ą  si łą  p r a w ,  k t óreśc i e  n ią  z y s k a l i ,  d o m ag a ć  się będziec ie ,  n i k t  w a m  
ich w y d r z e ć  nie zdoła .  • Z a r a z  p o  p o ł u d n i u  z g r o m a d z i ł o  się  d o  2 5 , 0 0 0  
l u d u  i z a p r o t e s t o w a ł o  p r z e c i w k o  w k r o c z e n i u  w o j s k  t u r e c k i c h  w  imi en iu  ca ­
łego  r o m a ń s k i e g o  n a r o d u ,  i o ś w i a d c z y ł o  T u r c y i : 1 )  iż j eże l i  ich p r a w a  i k o n -  
s t y t u c y i  s z a n o w a ć  b ę d ą ,  R u m a n i  p o r t ę  j a k o  s u w e r e n k ę  u z n a w a ć  i b r o n i ć  
j ą ,  c h o c i a ż b y  i p o d  m u r a m i  K o n s t a n t y n o p o l u ,  bę dą .  2 )  J e ż e l i  p o r t a  
" ’o j sk  s w o i c h  z r o m a ń s k i e j  ziemi  nic o d w o ł a ,  on i  w s z y s t k i e  t r a k t a t y  z p o r t ą  
za r o z w i ą z a n e ,  3 )  a siebie od  w s z e lk ic h  p o w i n n o ś c i  k u  porc ie  za  u w o l n i o ­
n y c h  u w a ż a ć  b ę d ą ;  4 )  że p o w i n n o ś c i ą  k a żd e go  p r a w e g o  R u m a n a  n i e  s ł u ­
chać  ż a d n y c h  n a r z u c o n y c h  p r a w  p r z e z  o b c y c h ;  5 )  że k a ż d y  R u m a n , k t ó r y  
n i ep r zy ja c ie l sk i e  w o j s k o  do  k r a j u  ś c i ą g a ,  l ub  t emu p o m a g a  j a k o  n i e p r z y j a ­
ciel s p o ł e c z e ń s t w a  z ws ze lk ic h  p r a w  o g o ł o c o n y m  będzie .



850
R o z m a i te  w iadom ośc i.

A r y s t o k r a c j a  u R u s i n ó w .  — Zanim przystąpimy do oznaczenia, 
jak dalece szlachta, ożywiana zawsze duchem narodowym, demokratycznym  
potrafiła ukrócić panowanie okropne arystokracyi uprzywilejowanej w na­
rodzie ,  musimy teraz wyciągnąć na widownię z dziejów ojczystych arysto- 
kracyją u R u sin ów , a następnie i u Leltonów, gdy  ju z  odsłoniliśmy szka- 
radę arystokratyczną u L echitow , a będziemy mieli zupełny, o ile to pismo 
dozw ala , obraz arystokracyi w całej Polsce. Ojcowie Rusinów, braci na­
szy ch , S łow ian ie ,  nie cierpieli, jak to oświadcza P r o k o p i u s z ,  kronikarz 
z  r. 5 6 1 . ,  żadnego m usu , nie podlegali żadnemu m ężow i,  ale od dawna 
w  demokracyi żyli i wspólne mieli korzyści i prawa społeczne. Konstanty  
Porphyrogeneta zeznaje także, że nie znali książąt prócz żupanów, starców  
(seniores), i rządzili się po republikancku. Byli wolni i bracią, mieli równe  
prawa i obowiązki towarzyskiego życia. Dzielili się na rodziny, które łącząc 
się na zasadzie równości składały gminy rozmaicie zwane : opole , wiciny, 
osady itd. T e połączone razem formowały kraje, mające, powiadają Ma­
ciejowski i L elew el,  demokratyczne urządzenia, rozwinięte mniej więcej 
dokładnie podług ówczesnych wyobrażeń. W  rodzinach żyli w wspólności 
mijątkowej i podlegali wybranemu z pośród siebie naczelnikowi ( s e n i o r ) ,  
który w  domu rządził ł u d k ą  (familią) i jej iuteressa na zewnątrz sprawo­
w ał.  W  gminach posłuszni byli władzy także wybieranej przez siebie star­
szy zn y ,  która zarządzała gminą i rozstrzygała juz  to sama, juz to przez 
■wyznaczone na to sądy polubow ne, lub przysięgłe ,  wszystkie sprawy za­
noszone w  apelacyi od w yrok ów  ojców rodziny (seniorum), lub wprost jej 
ju rysd y k cj i  wymagające. W sp ó ln ą ,  powiada Lelewel, posiadali własność  
w  uprawie roli i użyciu lasów, którą pośmiertna puścizna przenosiła z rąk 
do rąk. Taki porządek społeczny był podług ówczesnych wyobrażeń bar­
dzo demokratyczny: Nie było w nim ani arystokracyi uprzywilejowanej, 
ani monarchii. Ale zburzony potem został przez W aregów  i arystokracja  
uprzyw ilejow ana wypełzła z waregskiego despotyzmu —  w siowiańszczy-  
źnie naddnieprzańskiej. W aregow ie  — Rusini bylito skandynawskie łotry,  
którzy trudnili się rozbojem na morzu ‘bałtyckimi. Sprowadzeni ze Skan­
dynawii w  drugiej połowie IX. wieku przez nieroztropnych Nowogrodzian  
dla obrony słowiańskiej ojczyzny od napaści rozmaitych hord cudzoziem- 
czy ch ,  zaraz zaczęli rozszerzać swoje panowanie nad Słowianami i tychże 
dzieląc na rozmaite klasy wzajem sobie p rzec iw n e , coraz bardziej osłabiać, 
a osłabionych ujarzmiać. Demokracja słowiańska ustępowała też dla prze­
m ocy  sw oje panowanie nowemu cudzoziemczcmu waregsko-ruskiemu porząd­
kow i. Na jego miejsce wdzierała się dynastyczność waregsko-ruska: naro­
dow e wiecy (sejmy) marniały, a wola kniaźska W aregów  podrastała; wa- 
regskie kniazie i kniaźskie c i w u n y ,  czyli wysokie dostojniki, dzielili się 
gwałtem władzą z urzędnikami narodowymi demokratycznie wybieranymi 
przez S ło w ia n , jakoto: z w ojew od am i, posadnikami, tysiącznikaiui, star­
szymi itd. Obok ogniszczan (właścicieli miejskich), zemlederców (właśni 
cieli wiejskich) i wsech w olnych ludij, stanęli kniaźskie gridnie (p rzych o ­
dn ie) ,  jabetmki (ki.iaźska d r u ż y n a ) ,  kniaźskie otroki (sługi), muże i star­

sze czyli uprzywilejowane bojary, smerdy czyli właściciele dożyw otni mniej 
zamożni, połonianiny-czyli jeńce ,  czeladiny i roby czyli niewolnicy kuplą 
nabywani. Kniazie na gruzach demokracyi postawili sw oje samodzierstwo  
dynastyczne, podzielili mieszkańców na klasy i rangi, otaxowali rozmaicie 
ich g ło w y ,  jak t r z o d y  b y d l ą t ;  otoczyli się d rużyn ą , do którćj wcielali 
znaczniejszych urzędników demokracyi i zemlederców; obdarzali ją  rozmai- 
temi rangami, przywilejami, łaskam i; pozwolili jej prowadzić handel ludźmi 
podług ustanowionej taxy czyli w iry  (W ch rgeld ) ,  i przemieniać ludzi kuplą  
nabywanych w swoich niewolników (czeladniów i robów), w  poczet k tó ­
rych wkrótce policzono i połonianinów (jeń c ó w  w ojen n ych);  przyznali  
swojej drużynie haniebny przyw ilej ,  zw any m i e r o w a j a ,  s w a d e b n a j a  
k u n  i ca (jus virginale), które ona w y k o n y w a ła ,  oburzając moralność i de­
likatność uczuć słowiańskich w bardzo późne czasy, mimo, że ten plugawy  
przywilej zniesiony został jeszcze przez Olgę; wydzierali,  powiada Lelewel,  
smerdom, to jest mniejszym posiadaczom, rolę, jako pośmiertną puściznę, 
przechodzącą, jak to było zwyczajem s łowiańskim , na rozrządzenie rodów  
czyli gmin i nią obdarzali sw oją  drużynę, by w tejże znaleźć dla siebie 
wiernych służalców, gorliwych stronników i obrońców swojego okropnego 
despotyzmu. Drużyna ta, była to arystokracya waregsko-ruska! N ieszczę­
śliwi S ło w ia n ie ,  podzieleni na rozmaite waregskie klasy i przez nie osłabieni, 
p ow a śn ien i , musieli postradać swe narodowe demokratyczne sw obody, uledz 
panowaniu arystokracyi pod władzą warcgskich rozlicznych kniaziów, na­
chylić sw e karki do okropnego jarzma W aregów  i przyjąć od nich po pierw­
szy  raz dla siebie i dla swojej ojczyzny nawet ich nazwisko: R u s i ,  Rusi­
nów , wyrzekając się na zawsze swojego nazwiska!

Tej katastrofie okropnej uległy najprzód w łośc i ,  slobody i pregorody,  
a potem i wszystkie grody, gdzie lud skupiony dłużej mógł bronić jeszcze  
demokratycznego porządku pod hasłem wiecowego kalakoltr, od napaści 
waregskiej arystokracyi, warcgskich kniaziów. Ta arystokracya wraz  
7, kniaziami nabjbardziej ujarzmiła wszystkich mieszkańców wtenczas, gd y  
wprowadzone zostało na Ruś greckie chrześciaństwo wraz z ow ą szkaradą 
cywilizacyi zepsutego, zdemoralizowanego okropnie Carogrodu. A rysto ­
kracya rozciągnęła sw e okropne panowanie po stopniach hierarchicznie urzą­
dzonego społeczeństwa, wzbogaciła się niezmiernie swojćm zdzierstwem, 
łzami i potem nieszczęśliwego ludu, łaską kniazioską, która biedniejszym  
mieszkańcom wydzierała, a jej rozdawała zagrabione posiadłości narodowe,  
które lud wtrącała po stopniach hierachicznego niewolnictwa w coraz g łęb­
szą przepaść d ługow ickow ych cierpień, nędzy i łez nieszczęśliwych ofiar.

A ry s to k racy a  ruska czeniżc przeto  j e s t ,  jeżeli nie bękartem sk a n d y n aw ­
skich rozbójników, (tak jak arystokracya lcchicka, bękartem germanizmu,) 
z pogwałcenia demokracyi narodowej porodzonym na usługi przybyłych  
kniaziów, a nieszczęście całego ludu?

Wskzaliśiny teraz, z księgą dziejów w ręku , zkąd powstała i jakim 
sposobem ona wzrosła u Rusinów. Następnie przypatrzymy się jćj bliżej, 
gdy mówić będziemy o arystokracyi litewskiej, i .  którą się połączy ła , gdy  
ludy letoński i ruski zoltaly ujęte w kluby nietniecko-waregskiego feudalizmu.

(Gazeta narodowa.)

R o z k ła d  j a z d y  S ta ro -  
y r o d z k o  -  P o zn a ń sk ie j  

k o le i  ż e la zn e j .
O d  P o z n a n i a .

Stanow iska .
i l ość  mil 
z przy­
bliżenia

p r z e d  
poltldn | 

£<>d min.J

po  
p o ł u d n i u  
s o d .  min.

O d jazd  z Poznania — 9 41 4 4
—  z R ok itn icy 2 10 13 4 36
—  z S zam otu ł 2 10 42 5 11
—  z W  ronek 2 i 11 16 5 50
—  z Draska 3 * 121 1 6 43

na  z a ju t r z

—  7. W old en b erg a 4 12 j 58 6 45
Przyjazd d o S zczcc in a I d j 41 16 10 2 8

27 1
—  d o  Berlina . . 18 9 |  35 4 58

45 !

w k l as i e
I. 11. III.

s<jr. * £ > - . Sfrr.
13 9.) 6 )
12 9 6
15 11 7
21 I5A 10'
23 17 1 1 V

Ku  P o z n a n i o w i  

Stanowiska. | /rana 
I g o d . m in

O d ja zd  z Berlina . 
—  z Szczecina

6
11

45
20

po
■ południu 
|gnd. min.
i i  |
5 I -na  z a ju t r z

z  W o ld e n b e r g a  . . .  2  56  7 —
z  D r a s k a ...........  3  46  7 5 8
z  W r o n e k ........ 4 3 3  8  51
z S z a m o t u ł .......  5 9  9  31
z  R o k i t n i c y ................  5  36  10 14

P rz y ja zd  do  Poznania . . . .  6  2  10 43
C e n y  za p r z e w ó z  o só b  w y n o szą  na tej ko le i  

z  przecięcia  na milę  w trzech rozmaitych klas-  
sach  3  sg r , , 4^ sgr, i 6  sgr . ,  z  lą małą różnicą,

iż niespełna \  mili tutaj za spclna lam w ca le  się 
nierachuje.

W e d łu g  tego w y n o s i  cena prze­
w o z u  o só b :
między  P oznaniem  a R okitn icą  . 
m iędzy  Rokitnicą a S zam o tu łam i,  
m ięd zy  Szam otułam i a W ron k a m i  
m ięd zy  W ro n k a m i a D rask icm . . 
mięil. Draskicm a W o ld en b erg iem  
W  o g ó le  m i ę d z y  P oznaniem  a S zczec in o m : I. ki. 
5 tal. 1 3 s g r ,  II. kl. 4 la l .2sgr . ,  I I I .  k l .2  la l .2 I~sgr .  
P o m ię d z y  Poznaniem a B e r l i n e m :  I. kl. 8  lal. 
2 8  sgr . , l'l kl. 6  tal 2 4 j s g r . , III. kl. 4 tal. 14sgr .

D zieci  aż do  10 lat plącą p o ło w ę .  —  K a żd y  
p o d różn y  zabrać z sobą  m oże  50  funt.,  dzieci 
po 2 5  funt. pakunku bez  op ła ty .

O d  f r a k tó w  płaci się m iędzy  Poznaniem a 
Szczecinom  , jeżeli ta k o w e  mąią w artość  mają,  
lub są ciężkie  i nie w ielkiej o b ję to śc i ,  jak n. p. 
z b o ż e ,  d r z e w o ,  że la z o ,  c y n k ,  miedź i t. d . ,  za 
cetnar 7 }  sg r .: zresztą, za zw y cza j  za cetnar 10 
sgr , a od m eb li ,  pościeli  i t. d. 15 sgr. —  C ena  
ta ro z ło ż o n a  na 27  mil w y n o s i  za milę w ed łu g  
p rzed m iotów  od  celnara 3 ' — 4-* i 6jj fen.

D o k ła d n e  p lany jazdy 1 sgr., a regulamin  
k o le jo w y ,  zaw ierający  wzajemnie o b ow iązujące  
postanow ien ia  w zględem  p rzew ozu  osób , to w a ­
rów , bydła, ek w ip a żów  J>a naszej kolei, za 2 sgr. 
w  każdym  d w o r cu  k o le jo w y m  dostać można.

S z c z e c in ,  dnia 20. Sierpnia 1848.
D y r c k c y a  t o w a r z y s t w a  k o l e i  ż e l a z n e j  

S t a r o g r o d z k o - P o z  H a ń s k i e j ., Manche. Fraissmet. Harłwic/t.
Ś w ieże w inogrona z R a d o j e w a  k o szyk  po  

7^-sgr. c o d z i e n n i e  nabyć można pod Nr. 78. 
ulicy S t ,  Marcińskiej.

N a u c zy c ie l  kaw aler  kilkuletniej praktyki s w e ­
go  z a w o d u ,  ma zamiar przyjąć  o b o w ią zk i  nau­
czy c ie la  d o m o w e g o ;  jest m uzy k a ln y  i w  stanie  
p rz y sp o so b ić  dzieci do w y ż s z y c h  klass g v m -  
n azyalnych.

D alszych  w iad om ośc i udzieli  W P .  C z a  m a  li­
s k i  Kr. komissarz o b w o d o w y  w K r z y w i n i u .

M£m'x f / i e t r f f /  tterlittuli.
Dnia 4 W rześn ia  1818

S to ­ Va pr. kiirnu
pa

prC.
papie­
rami.

Solo
wizna

Ohligi długu skarbów ego . . 3', 7. i
Oliligi prcuiiów handlu mor.sk. H8
Oldigi M archii Klekt.  i N owej 3 ‘s — 72}
Obligi m iasta  l ie r l ina ............... ■Ą —
I.isty zastaw ne P rnss .  Zachód. H0{ 79}

• 1’russ. W sch ód . 3', — 96
W .  X 1’oznnńsk 4 — 961

» ditn nowe 3V, — 78}
» Pom o rsk ie .  . . 3’i 90,f
• Murcli. Elek.i N. 3', 90} 90}

F r y d r y c h s d o r y .......................... -- 13 ę. 13 ' 1 ■
12}Inne monety z ło te  po 5 tal. . — 12J 

3) !D i s c o n l o ....................................... -- 4}
Akcie na kolej żelazna

w  z u p e łn o ś c i  z a p ła c o n o .

Dr. żel. Ilerl.-Anlialtskl.il .A.iii. ---- 89} —
dilo np ierw ......................... 4 831 83

D rogi żel.Berlin-IIaniburgskiej 4 1)8 i —
dilo obligi np ierw ........... 4'ś — 894

Ber 1 iii-Potsd.-Magdeburskiej . 4 55,r 54 (
dilo npierw A. B. 4 —
dilo dito . . . . . . . . 5 — 87}

Drogi ż. Bert,-Szczecińskiej — 90 89
Dr. żel. S torogrod Poznańskiej 69 68
D r. żel. Kolon.-Mindensk. . . . 4 — 76
O lilii-i npierw..  .......................... — —
Dr. żel. Magdeb.-Halbersl 4 104 103
Dr. żel. Doi no-Szląsk.-March. 3 i 71} 70}
Obligii upierw. S e r i f  U l  . . 5 90 89}

P o z n a ń ,  6  W r z e ś n ia .— S p i r i t u s u  b eczk a  
1 2 0  kwart 8 0  U T rallesa  18— 18* T al.


